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0  tańsze mięso.
Przed trzema dniami była u namiestni­

ka deputaeya lwowskiej rady miejskiej w 
sprawie d o p u s z c z e n i a t a ń s z e g o  ru­
m u ń s k i e g o  m i ę s a  n a  t a r g  l w o w ­
ski .

Dla nieznających sprawy obywateli gali­
cyjskich skargi lwowskiej rady są trudne 
do zrozumienia. Jakto? Wszakże zawarto
1 Rumunią traktat handlowy o dowóz tań­
szego mięsa, wszak za to pozwolenie usta­
wowo zabezpieczono agraryuszom po s z e ś ć  
milionów koron przez d z i e s i ę ć  lat, z 
czego na galicyjskich lichwiarzy żywno­
ściowych wypada biisko p ó ł t o r a  m ililo -  
ka r o c z n i e ,  czyli razem około 13 milio­
nów!

Jeszcze ani funt tańszego mięsa nie zo­
stał z Rumunii przywieziony, (bo z powo­
du oporu Węgrów traktat nie wszedł w ży­
cie) a już ludność płaci agraryuszom gali­
cyjskim i w zamian za to miałaby Galicya 
być wykluczoną od możności zakupienia 
tańszego mięsa?

Jest to wprost winą Koła polskiego i je­
go mieszczańskiego wodza, dra Głąbiń- 
sjriego, jeżeli dziś niema ani Lwów ani 
Kraków pewności, czy będą mogły korzy­
stać z traktatu rumuńskiego.

Na wniosek posła tow. D i a m a n d a  u- 
chwaiono w komisyi gospodarczej, że Ga- 
bcya nie ma być wyłączoną, a że sejm ga­
licyjski w swoich rezolucyach obłudnych 
| bezprawnych wyraził życzenie, aby Ga- 
bcyę wyłączyć, to ani rządu, ani parla­
mentu nie może wiązać, bo sprawa nie na­
leży do sejmów a do parlamentu.

Tylko dwuznaczne, wahające się i zdra­
dzieckie stanowisko Koła polskiego umo­
żliwia nadzieje lichwiarzy agrarnych i do­
prawdy niemądrą była postać dwóch rad­
ców miejskich pp. R o s z k o w s k i e g o  i 
T o m a s z e w s k i e g o ,  gdy ich namiestnik 
°desłał do Koła polskiego!... Wszakże ci 
°baj panowie są posłami i członkami te­
goż Kola!

W Wiedniu o nic się nie troszczyli, cho- 
taili może na spacer lub grali w wista, a 
% Lwowie nagle — pod presyą skan­
dalu — zjawili się u namiestnika, aby „ra- 
tatoać* od drożyzny miasto.

Obaj ci panowie zresztą tak naprawdę 
ta „Bogu ducha winni*, że trudno ich po­
ważnie traktować i można nad ich nie­
świadomością tylko litościwie wzruszyć 
tamionami. Ale Koło polskie sianem się 
^ tej sprawie nie wykręci. Wziąć półtora 
tailiona rocznie za dopuszczenie taniego 
róięsa, a pot< m kraj od tego dobrodziej­
stwa wykluczyć, brzmi jak dawne echo 
Szlacheckich sztuczek, mocą których szla­

chta oszukiwała kraj i państwo, biorąc 
zewsząd pieniądze za jakieś urojone „pra-

I

wa
Jesteśmy też przekonani, że d z i s i a j  

podobny szwindel się nie uda i że Lwów 
i Kraków będą miały tańsze rumuńskie 
mięso na równi z miastami całego pań­
stwa.

Pragmatyka urzędników i służby  
państwowe).

I.
Twórcą austryackiei biurokracyi jest'cesarz 

Józef U, który wprowadził w r. 1781 dla niej 
„listy zachowania*. W listach tych, będących 
prototypem dzisiejszej tajnej kwalifikacyi, u- 
raieezczali naczelnicy urzędów swoje opinie 
O zdolnościach, gorliwości i przekonaniach 
politycznych urzędników, którzy dzięki zasa 
dzie „tajemnicy urzędowej* nie mogli wglą 
dać w treść tej opinii. Tak też zostało do 
dziśdnia. Zgubny wpływ tego systemu tak 
charakteryzuje konserwatysta prof. Uianowski:

„Od kwalifikacyj tych zależał awans i ka- 
ryera urzędników. Postępowanie to wprowa 
dziio z u p e ł n ą  d e m o r a l i z a c y ę  w ś r ó d  
u r z ę d n i k ó w ,  którzy niepewni na Bwych 
stanowiskach, w ciągłej obawie o przyszłość, 
uważali za swój obowiązek nie objawiać zda­
nia przeciwnego zdaniu przełożonego, starali 
się czołobitnością i posłuszeństwem zaskarbić 
sobie łaski i względy swych przełożonych*.

Od samego początku życia konstytucyjnego 
w Austryi, od r. 1869, urzędnicy petycyami 
żądająeemi zmiany tego systemu zasypywali 
parlament. Nie zdobyli się jednak oni na ener­
giczne wystąpienie, a parlament kuryalny 
wcale się o nich nie troszczył. Dopiero gdy 
wprowadzono nawet w armii jawną kwalifi 
kacyę, parlament ludowy wywarł presyę na 
rząd, który przedłożył projekt pragmatyki dla 
urzędników państwowych.

O przepisach dotyczących awansów już pi- 
saliśmy, chcemy teraz omówić jawną kwali- 
fikacyę i postępowanie dyscyplinarne.

Projekt wprowadza na miejsce dzisiejszej 
kwalifikacyi tajnej kwalifikacyę jawną. Urzę 
dnikowi wolno będzie wglądnąć w tabelę 
kwalifikacyjną, która co roku będzie przed 
kładaaa przez naczelnika urzędu komisyi 
kwalifikacyjnej, składającej się z 5 członków 
mianowanych corocznie przez przełożonego 
władzy. Tabelę kwalifikacyjną przesyła się 
naczelnikowi odnośnej gałęzi służbowej dla 
zbadania (zur Uberpiufung). Jeżeli kwalifi 
kacya jest gorsza jak „odpowiednia*, wolno 
urzędnikowi wnieść zażalenie do centralnej 
władzy. Postanowienia o kwalifikacyi służby 
państwowej mają wydać władze centralne.

Na uwagę zasługują postanowienia o „za

chowania się*. § 31 mówi: „Urzędnik ma się 
zachować w urzędzie i p o z a  u r z ę d e m  
odpowiednio do zajmowanego stanowiska i 
wszystkiego unikać, coby groziło powadze 
stanu, do którego należy, albo mogło wpły 
nąć niekorzystnie na osobistą jego powagę i 
na należne mu zaufanie. Szczególnie ma u- 
rz^dnik przy każdem wystąpieniu publicznem 
trzymać się granic, które mu zakreślają obo­
wiązki stanu; ma wszystkiego unikać, co nie 
da się pogodzić z dyscypliną, to jest z za­
sadą przełożeństwa i podporządkowania*.

§§ 32 i 203 dla s ł u ż b y  przepisują: 
„O ile w myśl w § 31 podanych zasad na  
l e ż e n i e  de  z w i ą z k ó w  z p o w o d u  i ch  
d ą ż n o ś c i  i d z i a ł a n i a  nie da się pogo 
dzić z obowiązkami urzędnika, n a l e ż e n i e  
do t a k i c h  z w i ą z k ó w  j e s t  n i e d o p u ­
s z c z a l n e * .

Wreszcie § 35 mówi: „Wszelkie kwestye 
dotyczące spraw służbowych i osobistych, 
które dotykają stosunku służbowego, ma u 
rzędnik przedkładać w zasadzie w drcdze 
służbowej, w każdym razie jednak wyłącznie 
u przełożonych władz*.

Projekt wprowadza u s t a w o w e  u r l o p y .  
Urzędnikom od rangi XI do IX przysługuje 
co roku prawo do urlopu od 14 do 21 dni, 
urzędnikom VIII i VII rangi od 21 do 28 dni, 
służbie mającej mniej niż 20 lat służby 8 dni, 
innej 14 dni. Urzędnikom i służbie, którzy 
stali się niezdolnymi do służby nie z własnej 
winy, lecz dzięki nieszczęśliwemu przypad­
kowi czy to w służbie czy poza służbą, do 
liczą się do wymiaru emerytury 10 lat służby.

Bardzo ważne i zupełnie nowe są posta 
nowienia o p o s t ę p o w a n i u  d y s c y p l i  
n n r n e m. Projekt wylicza „napomnienie* 
i karę pieniężną (u urzędników do 100 ko 
ron u służby do 50 koron), jako kary po 
rządkowe: naganę, wykluczenie od przejścia 
do wyższej rangi, wykluczenie od przejścia 
do wyższych poborów służbowych, zmniej 
szenie poborów, przeniesienie w stan spo 
czynku ze zmniejszoną emeryturą.

Olbrzymi lokaut.
Od dłuższego czasu zapanowały w prze 

myślę budowlanym w Niemczech nieporozu 
mienia między pracodawcami a pracującymi, 
polegające głównie na tem, że pracodawcy 
chcieli narzucić robotnikom generalną taryfę 
płac, obejmującą całe Niemcy, podczas gdy 
robotnicy żądali utrzymania taryf indywidual 
nych, zastosowanych do warunków lokalnych. 
Spór ten wywołany został uchwałą praco 
dawców, powziętą na zjeździe w Dreźnie, 
która w poufnej swej części zawiera posta­
nowienia o zrobienie próby siły między or 
ganizacyami pracodawców a robotników. Wo­
bec tego, że obie strony nie myślały ustąpić,

zagroziła walka w ten sposób, że pracodawcy 
ogłoszą lokaut, zaś robotnicy Btrejk general­
ny w zawodzie budowlanym, co dotknęłoby 
okrągło 420 000 zorganizowanych robotników
1 pomocników.

W sprawę tę, która ze względu na kolo­
salne jej rozmiary byłaby klęską społeczną 
o niebywałej rozciągłości, wmieszał się rząd 
w roli pośrednika. Z inicyatywy sekretarza 
stanu dla spraw wewnętrznych Delbrticka ze­
brała się w piątek 8 b. na. pad przewodni­
ctwem radcy ministeryalnego Wiedefeldta 
konferencya, złożona z 3 członków orga­
nizacyi pracodawców i robotników. Konfe­
rencya pozostała bez rezultatu, gdyż repre­
zentanci pracodawców odmówili jakichkol­
wiek ustępstw, a względnie zażądali od ro­
botników zgody na następujące punkta:

1 ) stosownie do uchwały kongresu praco­
dawców z r. 1907 czas pracy musi wynosić 
najmniej 10 godzin;

2) uchwały pracodawców, powzięte na kon­
gresie w Kolonii, mają być przez robotników 
bez dyskusyi przyjęte.

Wobec takich warunków tow. poseł B o- 
m e ł b u r g, przewodniczący organizacyi ro­
botników budowlanych, oświadczył, że dalsze 
układy są bezcelowe i na tem interwencya 
rządu się skończyła. Rezultatem tego zerwa­
nia jest, że 15 b. m. rozpocznie się lokant 
względnie strejk budowlany na przestrzeni 
całych Niemiec.

Wałka ta bezsprzecznie będzie dla robotni­
ków ciężką, ale z otuchą do niej przystępują. 
Organizacya robotników budowlanych w Niem­
czech jest po metalowcach najsilniejszą; liczy 
ona 300.000 członków, a prócz tego istnieje 
organizacya robotaików pomocniczych, licząca 
120 000 członków. Ale obie te organizacyę 
socyalistyczne nie są wcale skazane na wła­
sne siły, gdyż mogą liczyć na poparcie zwyż
2 milionowej armii zorganizowanych robotni­
ków niemieckich i wszystkich bratnich orga­
nizacyj całego świata. Międzynarodowa soli­
darność proletaryatu, która święciła takie 
tryumfy podczas strejku generalnego w Szwe- 
cyi, także w tym wypadku utrzyma swą tra- 
dycyę, polegającą na tem, że walkę jednego 
zawodu w jednym kraju uważa się za spra­
wę ogólną, w której interesowane są inne 
zawody we wszystkich krajach, gdzie orga­
nizacya zawodowa opiera się na zasadzie 
międzynarodowej solidarności.

Klerykali zdziercam i wychodźców.
Kilka miesięcy temu zamknął komisyaryat 

imigracyjny w Nowym Jorku trzy domy wy­
chodźcze na Ellis Island, wśród których znaj­
dowało się filantropijne schronisko dla pol­
skich emigrantów pod wezwaniem św. Jó­
zefa, kierowane przez polskiego księdza.

UPTON SINCLAIR.

G IEŁD ZIA R ZE.
<i< -----------

Wzrok Allana przebiegał ciekawie z miej- 
taa na miejsce, gdy nagle zatrzymał go 
^  miejscu niezwykły, prawie potworny 
/idok. W pewnem miejscu przestronej 
tali fabrycznej, w której się właśnie znaj- 
tawał, płynęła szeroka fala rozpalonej do 
jSerwonośd stali pod olbrzymim walcem, 

taa ta, piętrząca się wysoko w powietrzu, 
Poruszała się z przerażającą chyżością, po- 
ad nią zaś po wątłej drabince piął się 
Powiek-mrówka z konewką oliwy w ręce. 

j, Montague struchlał i schwyciwszy za 
?kę swego przewodnika, wskazał mu mil- 

itac pełzającego po drabince robotnika, 
. 0ry pochylał się właśnie nad przepaścią 
k rotn ą , ruchliwą i ognistą, 

j, To jest właściwie wbrew przepisom — 
t £kł mu przewodnik — lecz oni co krok 

k się narażają, 
u ^anim Montague zdążył mu na to coś- 
J ^ ie k  odpow edzieć, stało się coś, co 

nagły krzyk przerażenia z piersi wy- 
o l  Wyciągnięta ręka, którą przed chwilą
ty miejsce przewodnikowi wskazywał,

M8ła bez ruchu w powietrzu; zmartwiał 
— Nagle, jakgdyby magiczną siłą 

htiięty, znikł robotnik z drabinki. Na 
I " !8tej zaś fali ukazała się płynąca wraz 
vjmą, ciemna masa, przygnieciona do niej 

waloną drabiną.

Nikt w całej fabryce nie zwrócił uwagi 
na tragiczny wypadek, krom Allana i jego 
towarzysza, co jeszcze zwiększało grozą 
sytuacyi.

Przewodnik Montaguego rzucił się do 
miejsca wypadku, wymijając po drodze 
wprawnie rozpalone do białości fale żela­
za. Poskoczył do stojącego przy maszy­
nach inżyniera i wskazał mu w milczenia 
ciało rozpłaszczone i przywarłe do biegną­
cej wciąż dalej blachy.

Nastąpiła minuta straszliwego oczekiwa­
nia. Powstrzymano ruch maszyn. Rozpę­
dowe koła, walce i młoty poczęły praco­
wać coraz wolniej i ciszej, jakgdyby znu­
żone lub razem z ludźmi grozę położenia 
rozumiejące. A ponad niemi, nad olbrzy­
mim walcem i biegnącą obecnie wolniej 
blachą już świeża ‘ tenzała drabina, a po 
niej pięło się w górę kilku ludzi aż ku 
miejscu, gdzie czarna masa do ognistej 
blachy przywarła. Lecz Montague już nie 
czekał na ostatni akt straszliwego wido­
wiska.

Śmiertelnie blady i półomdlały odwrócił 
się i krokiem ciężkim, zgarbiony, wyszedł 
z hali. Przysiadł na dziedzińcu w cieniu 
jednego z budynków, usiłując zapanować 
nad niemocą i skupić rozpierzchłe, jak 
spłoszone ptaki, myśli.

Więc takie jest życie ludzkie? Więc 
tyle ma znaczenia i wartości? A cóż ci 
z Wall Street, eleganccy panowie, przesie­
wający z dystynkcyą przez swe palce mi­

liony? Co to wszystko znaczy, gdzie po­
czątek, gdzie koniec, jakie wyjście?

Do oczu napływały mu mimowolnie łzy, 
a serce przycichało w piersiach strwożone.

Mimo niego przesunął się orszak kilku 
osmolonych ludzi, niosących zwłoki na no 
szach. Ślad ich przejścia znaczyły czer­
wone paciorki kropel krwi, spływającej 
z noszów.

Twarze tych ludzi nie wyrażały nic, ża­
dnego współczucia, boleści lub smutku, 
nic innego krom obojętnego na wszystko, 
tępego znużenia. Przeszli, a za nimi pę­
dził jak gdyby zdwojony teraz zgiełk i huk 
z wnętrza hal maszynowych.

W s'ał ciężko z miejsca, gdzie przysiadł 
i ruszył ku hali płyt stalowych, gdzie 
przed chwilą przebył krwawe widowisko. 
Zaglądnął do wnętrza, spojrzał ku miej­
scu, gdzie stał olbrzymi walec.

Jak gdyby nigdy n!c, płynęła z pod 
walca dalej szeroka fala rozpalonej stali. 
Maszyny zgrzytały dalej bez końca swą 
zawziętą pieśń pracy, furkotały zwinnie 
i chyżo rozpędowe koła, a ludzie biegali, 
krzyczeli, pięli się po drabinach nad lśnią­
cymi, czyhającymi na nich potworami, 
skrapiając tłustą oliwą ich spotniałe ciel­
ska.

Zawrócił i poszedł wprost do budynku, 
mieszczącego kancelarye zarządu.

Prezydent Andrews powrócił już i Allan 
zastał go w gabinecie, siedzącego przy 
biurku, bez surduta, z rozpiętą kamizelką

i wachlującego się gwałtownie szerokim 
liściem palmowym.

— Jak się pan miewa, panie Monta­
g u e ? — zapytał wesoło pan prezydent.— 
Czyś pan kiedy widział taki upał, jaki tu 
dziś mamy ? To coś okropnego. Proszę 
usiąść, wyglądasz pan, jakbyś był wyczer­
pany...

Byłem dopiero-co świadkiem tragi­
cznego wypadku w tutejszej fabryce — od­
powiedział Allan.

— Oo, to smutne; no, ale gdybyś pan 
tu żył stale w tem piekle, jak my tu ży­
jemy, lub choćby częściej tu zaglądał, wy­
padki takie przestałyby czynić na panu 
silniejsze wrażenie. To trudno; wyrób stali 
pociąga za sobą ofiary. Niedawno mieliś­
my tu eksplozyę p eca hutniczego, która 
nas kosztowała życie ośmiu ludzi. Byli to 
przeważnie obcokrajowcy, choć co praw­
da najlepsi to i najspokojniejsi robotnicy.

Tu pocisnął pan Andrews guzik dzwon­
ka elektrycznego i w tejże samej chwili 
stonął w drzwiach znany już Allanowi se­
kretarz.

— Proszę mi przynieść plany kolei Mis­
sisipi— polecił i w chwilę później ku nie­
małemu zdziwieniu Allana rozwinął przed 
nim na dużym stole najzupełniejszą kopię 
dawnych planów, wymiarów i obliczeń pół­
nocnej kolei Missisipi.

— Czy plany te wydał panu dyrektor 
Carter? — zapytał Allan.

(D al-zy c ią ł



W domach tych działy się niesłychane nad­
użycia. Z szwedzkiego schroniska, pozostają­
cego również pod egidą księży, sprzedawano 
dziewczęta do domów publicznych. Zamknię­
cie polskiego domu św. Józefa motywuje ko­
misarz imigracyjny w następującem piśmie, 
które brzmi:

„ P a ń s k i  s p o s ó b  d z i a ł a n i a  s t o i  w 
g r u b e m  p r z e c i w i e ń s t w i e  do pań-  
a k i c h  c z y n ó w .  Dopiero niedawno zape­
wniał mię pan, że celem jest zaopatrzenie 
nowo przybyłych emigrantów w mieszkanie, 
udzielenie opieki i dobrych rad, oraz umożli­
wienie im wypełniania religijnych obowiązków. 
Tymczasem koszta utrzymania w pańskiem 
schronieniu wynoszą 75 centów amerykań­
skich do 1‘50 dolara (3'75 K do 7 50 K) 
dziennie. To n ie  j e s t  ż a d n e  d o b r o ­
d z i e j s t w o ,  l e c z  z y s k o w n y  i n t e r e s .  
Dalej zbadałem, iż pan od wszystkich emi­
grantów, którzy zgłosili się do schroniska, 
pobierał 65 centów amerykańskich. Gdy tego 
wyehodźcy nie chcieli zapłacić, to zmuszano 
ich do tego. Za to otrzymywali obiad (ko 
8ztnjący zaledwie tej kwoty) a więcej 
nic“. Dalej zwraca uwagę, iż schronisko św. 
Józefa pobierało należytośei za pośrednictwo 
w pracy, nie mając do tego prawa; że wy­
chodźcy, ufając katolickiemu charakterowi 
schroniska, składali tu swoje oszczędności, 
które jednak dopiero na energiczne napo 
mnienie władz zwracało schronisko. O s z u ­
k i w a n o  w ł a j d a c k i  s p o s ó b  w y ­
c h o d ź c ó w  p r z y  z m i a n i e  p i e n i ę d z y  
krajowych na amerykańskie. Z wychodźcami 
obchodzono się w barbarzyński sposób; b i t o 
ic h  b o w i e m  g u m o w ą  k i s z k ą ,  k t ó  
rej  ś r o d e k  w y p e ł n i a ł  me t a l .

Komisya kongresu amerykańskiego złożona 
z trzech posłów i trzech senatorów zbadała 
stosunki panujące w filantropijnych katoli 
ckich schroniskach. Członek tej komisyi B en  
n e t  oświadczył, iż trzy czwarte wszystkich 
tych schronisk jest tyle warte, co polskie i 
szwedzkie. C h r z e ś c i j a ń s k i e  s c h r o n i ­
s k a  p r o w a d z ą  h a n d e l  d z i e w c z ę t a ­
mi  po 5 d o l a r ó w  (25 ko r o n )  od s z t u ­
ki  i s t a l e  z a s i l a j ą  n i e m i  d o m y  pu­
b l i c z n e .

Dlatego też ostrzegamy emigrantów przed 
temi filantropijnemi i katolickiemi schroni­
skami.

Z  l i t e r a t u r y  1 s z t u k i .
„Promień", pismo kształcącej się mło­

dzieży, rozpoczął od początku roku bieżą­
cego nowy okres swego pożytecznego 
istnienia. Mamy w ręku numer podwój­
ny — drugi w tym roku — za miesiące 
marzec i luty; numer bogaty w treść i 
pełen życia. Naczelny artykuł Ad. Suza 
„Myśli o „roku Słowackiego* uderza głę­
bokością i polotem. Konkluzye jego — to 
odsłonięcie „rozpaczliwego rozdarcia*, ja­
kie dzieli oficyalną świadomość narodo­
wą polską od świata pracy polskiej i 
polskiego czynu. Następny artykuł: „Ko­
ściuszko* kreśli sylwetkę wielkiego, umi­
łowanego przez lud bohatera, odpierając 
zarzut połowiczności, jaki podnoszono prze­
ciw społecznej polityce Naczelnika. Mamy 
dalej wiersz Zygmunta Bóla do „Promie­
nistych* ; dalej nowość arcypożyteczną — 
nowy dział — dział „Fałszów i zamilczeń 
szkolnych*. Tym razem mowa o historyi 
i literaturze polskiej. Dowiedzą się czytel­
nicy istnych niespodzianek o wysławia­
nym Hozyuszu, o mniej cokolwiek sielan­
kowym stosunku młodzieńczej Polski Ja­
giellonów do papiestwa... Następuje dosko­
nały artykuł o tow. Auguście Beblu z po­
wodu 70-tej rocznicy jego urodzin; prze­
druk listu Żeromskiego do młodzieży; ar­
tykuł, inaugurujący dyskusyę w dwóch 
ważnych kwestyach spornych, z bojkotem 
szkolnym związanych: w kwestyi zdawania 
matur rządowych (narodowcy za, postę­
powcy przeciw) i wyjazdów na uniwersy­
tety rosyjskie (stosunek odwrotny). — 
W dziale sprawozdawczym omówiono dwie 
książki Krzywickiego („W otchłani* i „Sic 
itur ad virtutem“), książkę Wł. Gumplo- 
wicza („Kwestya polska a socyalizm*), od­
czyty tow. Kułakowskiego. Koresponden- 
cye i kronika wypełniają resztę numeru.

Cena tego zeszytu 30 halerzy. Prenu­
merata roczna tylko 2 K 40 h. Adres: 
Juliusz Ł o p a t k a ,  ulica Zielona 1. 3 we 
Lwowie.

K R O N I K A .

Kraków, 13 kwietnia. 
M r  Baczność, towarzysze kolporterzy I 

Przez miesiąc kwiecień adres administracyi 
wydawnictw P. P. S. D. jest: „Życie*, Szlak 
I. 6 Kraków.

N o w in y k r a k o w s k ie .
Uroczystość na pamiątkę utworzenia Wiel­

kiego Krakowa, która ma się odbyć w nie 
dzielę 17 b. m. obejmuje w myśl uchwał 
komiByi dla obchodu tego wybranej następu- 
pujące punkta:

1 ) O godzinie 10  rano nabożeństwo w ko­
ściele Maryackim;

2) uroczyste zebranie Rady miejskiej o go­
dzinie 1 1  w sali starego teatru przy współ­
udziale reprezentantów przyłączonych gmin 
podmiejskich oraz dygnitarzy i gości zarówno 
miejscowych jak z całego kraju. Oczekiwani 
są: namiestnik Bobrzyński, marszałek kra­
jowy hr. Stanisław Badeni, prezydyum Koła 
polskiego, członkowie wydziału krajowego, 
delegacya Rady miejskiej lwowskiej oraz pre­
zydyum miasta Lwowa, liczni posłowie do 
parlamentu i sejmu krajowego, burmistrze 
większych miast galicyjskich i t. d. Na ze 
braniu tem podane zostaną do publicznej 
wiadomości przez prezydenta miasta uchwały 
Rady miejskiej, dotyczące sposobu uczczenia 
historycznej chwili rozszerzenia miasta. Prócz 
prezydenta miasta przemawiać będą namie­
stnik, marszałek krajowy, reprezentant Koła 
polskiego, reprezentant Rady m. Lwowa, re 
prezentant 30 większych miast galicyjskich, 
reprezentant Rady m. Krakowa, reprezentant 
11 gmia podmiejskich do Krakowa przyłą­
czonych i t. d.;

3) śniadanie dla członków Rad przyłączo 
nych 11 gmin podmiejskich dane przez Radę 
miasta Krakowa w sali Strzeleckiej o godzi­
nie 12 % w południe;

4) śniadanie u prezydenta miasta o godzi­
nie lVa w południe w mieszkania prezy­
denta ;

5) obiad w sali starego teatru o godzinie 
8 wieczór dany przez Radę miejską dla gości 
miejscowych i zamiejscowych.

Zgromadzenie w Podgórzu, zwołane przez 
„Towarzystwo obywatelskie* (chrześcijańsko- 
socyaine) na niedzielę w sprawie w o d o c i ą ­
gu i r e f o r m y  s z ynkar s k i e j , s pr awdz i ­
ło wszystkie nasze przypuszczenia. Pp. Ko 
Btrzewski i Dobrowolski nie odważyli się zwo 
łać zgromadzenia p u b l i c z n e g o ,  poprze­
stali na „publicznem zgromadzenia Tow. oby 
watelskiego*, to jest zwołali zgromadzenie 
s t o w a r z y s z e n i o w e ,  na którem przewo 
dniczy prezes stowarzyszenia i nadto zwołuje 
je do swego małego pokoju, mającego bardzo 
niewygodny dostęp i pozbawionego zupełnie 
wentylacyi, nie nadającego się więc ze wzglę 
dów hygienicznyeh na odbywanie zgromadzeń 
publicznych. Mimo to zebrało się około 150 
osób, wśród których przeważali zorganizo­
wani robotnicy.

Przewodniczył z urzędu p. Dobrowolski; 
referat — nieco długi i nudny — wygłosił 
prof. P r z y b y l s k i ,  radny miejski, który za 
pomocą zamaskowanych napaści na magistrat 
starał się usprawiedliwić trudności stawiane 
przez chrześcijańsko socyalnych radnych i 
przez Tow. obywatelskie komisyi wodociągo 
wej w jej pracach nad poszukiwaniem wody. 
Referat swój zakończył postawieniem rezo- 
lucyi, domagającej się wodociągu własnego 
z wodą źródlaną z Pychowic, czyniącą je 
daak uchwalenie kredytu na dalsze badania 
zależnem od zerwania wszelkich pertraktacyj 

Krakowem i przedłożenia Radzie dokła 
dnych rachunków z dotychczasowych wyda 
tków. Domagał się również referent sznkania 
wody na kopcu Krakusa.

Sprawę rachunków z dotychczasowych wy 
datków objaśnił zebranym asesor p. Ł ucz ko, 
okazując chrześcijańsko socyałnym za dużo 
lojalności; techniczne wyjaśnienia dał inżynier 
p. D z i a k i e w i c z ,  zbijając poglądy prof. 
Przybylskiego.

Ciętą odprawę dał prof. Przybylskiemu 
tow, dr B o b r o w s k i ,  wykazując wśród erę 
stych oklasków zebranych obłudę i szkodliwe 
działanie Tow. obywatelskiego; wkońcu sprze­
ciwił się tej części rezolucyi, która domaga 
się zerwania pertraktacyj z Krakowem i wstrzy 
mania robót aż do przedłożenia rachunków.

W sprawie reformy s z y n k a r s t w a  re 
ferował dr A. W r ó b l e w s k i ,  poczem prze 
mawiał wśród częstych ciętych i złośliwych 
przerywań emerytowany radca policyjny Ko- 
s t r z e w s k i  (też „obywatel*!), domagając 
się ograniczenia liczby koncesyi na 30, usu­
nięcia z szynków ławek i przyrządów gra­
jących, jak orkiestrony, f o n o g r a f y  (do­
słownie! — z pośród zebranych okrzyk: może 
i telefony); gdy radca Kostrzewski wyraził 
się: „przez 15 lat pracy między ludem stra­
ciłem*... uzupełniono jego zdanie słowem 
z a u f a n i e ,  poczem musiał p. Kostrzewski 
nasłuchać się docinków o rublach i orderach 
rosyjskich.

Przemawiał jeszcze tow. dr B o b r o w s k i ,  
wskazując na społeczny podkład alkoholizmu. 
Gdy następnie zaczął przemawiać jakiś wsta 
wiony obywatel, opróżniła się sala, a pozo 
stali w liczbie 20 obywatele uchwalili rezo 
lncyę z poprawkami tow. dra Bobrowskiego.

Zgromadzenie niedzielne proklamuje w zu­
pełnie fałszywem sprawozdaniu „Głos naro­
du*, jako tryumf chrześcijańsko-socyalnych. 
Wobec tego „tryumfu* możeby pp. chrześci- 
jańsko-socyalni chcieli zadebiutować w sali 
„Sokoła*. Bardzo prosimy!

Posiedzenie podgórskiej Rady miejskiej od­
będzie się w czwartek 14 kwietnia o godz. 
5Va wieczorem; na porządku dziennym spra­
wa subwencyi na obchód grunwaldzki, sze­
reg Bpraw gospodarczych i kilka podań (do 
zaopiniowania) o koncesye na restauracye.

Oświadczenie. Otrzymujemy następujące 
pismo: Będąc powołanym przez zarząd głó 
wny Eleuteryi do kierowania jej pracą w roli 
przewodniczącego tego zarządu, przyjechałem 
z Warszawy i w ciągu dwóch miesięcy zdo­
łałem podjąć na nogi uśpione Towarzystwo. 
Dalsza jednak moja praca, kierująca Eleute- 
ryę na tory większej tężyzny w organizacyi 
i większego uspołecznienia w działania, na­
potkała takie trudności ze strony starego kursu 
w Towarzystwie, że dla uniknięcia niesnasek 
i walk osobistych usunąłem się zupełnie z 
Eleuteryi. Podaję to do wiadomości publi­
cznej, aby odraza przerwać wszelkie niepo­
rozumienia. Listy w sprawach antyaikoholi- 
cznych, do mnie pisane, należy adresować 
do Uniwersytetu ludowego (Szewska 16). 
Z poważaniem Dr Aug. Wróblewski.

Pałac Spiski na licytacyi. Dnia 2 czerwca 
b. r. nastąpi w sądzie powiatowym przy ul. 
św. Jana przymusowa sprzedaż znanego pa 
łacu Spiskiego w Rynku. Wartość szacunkowa 
wynost 745.300 K, a najniższa cena, za którą 
zostanie sprzedany, wynosi 372.950 K.

Dobrego apetytu. Robotnik z browaru p. 
Gótza, kupiwszy dziś rano kawał kiszki w 
sklepiku Franciszka Łętochy przy ul. Strze 
łeckiej, znalazł w niej przy ugryzieniu duży 
kawał szkła. Kiszka ta, jak sklepikarka po­
daje, pochodzi z masarni p. Kurkiewicza. 
Możeby władze sanitarne zajęły się zbada­
niem tych niebezpiecznych dla zdrowia arty­
kułów?

—  Z  t e a t r u  m i e j s k i e g o  komunikują nam: 
W  komedyi Bjornsona: „Gdy młode wino zakwi­
ta...* grają pp.: Stubicka, Sulima, Jarszewska, Ja- 
niczówna, Zarzycka, Górska, Łomska, Nowakow­
ska, Sokolicz, Sosnowski, Weychert, Maryański, 
Miarczyński. Komedya Bjórnsona powtórzona bę­
dzie w niedzielę wieczorem. W  poniedziałek 18 
b. m. grane będą „Srebrne szczyty* Eonczyńskiego, 
które stale wypełniają salę teatru.

—  K o n c e r t  s y m f o n i c z n y .  Jednym z pun­
któw programu w koncercie Orkiestry wiedeńskiej 
(Wiener Tonbiinstler - Orchester) pod dyrekcyą 
O s k a ra  Nedbala ,  będzie Liszta „Węgierska fan- 
tazya* na fortepian z orkiestrą. Wykona ją piani­
sta wiedeński prof. O s k a r  Dachs,  znany w Kra­
kowie z licznych występów w charakterze akom 
paniatora. Na całość koncertu złożą się prócz tego 
utwory Bruchnera, Karłowicza i Głazunowa. Pro­
gram ten, dotychczas w Krakowie nie wykonany, 
budzi wielkie zainteresowanie. Bilety sprzedaje 
kasa koncertowa w składzie fortepianów B. Ga- 
bryelskiej.

— W  K l u b i e  p o c z t o w y m  w sobotę 16 kwie­
tnia odegra przy dźwiękach muzyki 56 p. p. Koło 
amator.-kie klubowe „Chatę za wsią*, obraz ludo­
wy z powieści J. Kraszewskiego, przerobiony przez 
G. Zapolską. Początek punktualnie o godzinie 8 wie­
czorem. Wstęp dla członków i pp. akademików 1 K, 
dla nieczłonków 1 K  50 h, dla pp. studentów w 
mundurkach na przedstawienie 40 h.

— R e p e r t u a r  t e a t r u  m i e j s k i e g o .
Środa: „Śluby Panieńskie* (występ Tarasiewicza).
Czwartek: „Koncert*.
— R e p e r t u a r  t e a t r u  l u d o w e g o .
Środa „Katastrofa kolejowa*.
Czwartek: „Wśród swoich*.
—  U n i w e r s y t e t  l u d o w y  I m .  A .  M i c k i e ­

w i c z a  (ul. Szewska 16, 1. p).
B i b l i o t e k a  otwarta od godz. 12— 1 i od 5—8 

w dni powszednie. — C z y t e l n i a  czasop ism  
otwarta od godz. 11—1 i od 4—9 codziennie. — 
B i juro otwarte od godz. 6—8 w dni powszednie.

N o w in y  lw o w s k ie .
Miejska reforma wyborcza. Miejska komi­

sya wyborcza przeprowadziła na 9 posiedze 
niach i ukończyła ogólną rozprawę. Rezulta­
tem tej dyskusyi jest jednomyślne przeko­
nanie, że tylko taka reforma ustawy wybór 
czej jest możliwa, która nie naruszy intere­
sów narodowych polskich i nie wpłynie na 
zmianę narodowego charakteru reprezentaeyi 
miejskiej. Na następnem posiedzenia ma ko­
misya powziąć uchwałę, czy należy już wy 
brać subkomitet dla skodyfikowania ustawy. 
Jeżeli większość oświadczy się za tem, na­
stąpi z kolei opracowanie dyrektywy dla 
subkomitetu i wybór tegoż. Zadaniem jego 
będzie wynaleźć formułę, godzącą interes 
narodowy z rozszerzeniem praw wybor­
czych.

Włamania do jubilera. Do składu jubiler­
skiego Józefa Badowskiego przy ul. Bato­
rego 30 dokonano włamania. Sprawcy za­
brali biżnterye wartości 20.000 K i gotówką 
658 K.

Wzlot aeroplanu systemu Bleriota odbędzie 
się w sobotę o godzinie 4 po południu. Jazdę 
odbędzie uczeń Bleriota — Legrand i inży­
nier Moszkowski.

Z k r a j ą .
Wlec szkolny w Polskiej Ostrawie. Komi 

tet kresowy w Polskiej Ostrawie ogłasza na­
stępującą odezwę:

„Szkoła — przyszłość narodn, jest na Ślą­
sku w podstawach podkopana. Istniejące pol­
skie szkoły germaniznje rząd przez utrakwi- 
zacyę, z drogiej znów strony zakładają Czesi w 
gminach czysto polskich szkoły czeskie, gdzie 
tworzą sztucznie Czechów. Szkolnictwo pol­
skie, szykanowane przez rząd upada, a z 
niem i polski charakter Śląska. Na kresach 
zachodnich, w zagłębiu ostrawskiem, tysiące 
Polaków nie może się doprosić u rządu szkół, 
Macierz szkolna w opłakanych stosunkach 
finansowych. Pietwałdowi, gdzie komisya rzą­
dowa stwierdziła 151 dzieci polskich, chcą­
cych uczęszczać do szkoły polskiej, w Dzieć­
morowicach, gdzie uczęszcza już 198 dzieci, 
wydział krajowy odmawia założenia szkół 
polskich. W pnblicznej szkole w Michałko- 
wicach, przerobionej z trupiarni, ciśnie się 
w klasie A40 dzieci, a gmina nie chce utwo­
rzyć paralelek, ani rozszerzać klasy. Wybuchł 
więc strejk i trwa tam trzeci miesiąc.

DJa zademonstrowania przeciw krzywdzą­
cym nas czeskim wydziałom gminnym i wła­
dzom rządowym uchwalił „komitet kresowy* 
urządzić dnia 17 kwietnia o godz. 2Va po 
południa wiec publiczny w Polskiej Ostrawie, 
aa który przybędą Polacy ze sąsiednich miej­
scowości fabrycznych i górniczych i delegaci 
gmin dalszych*.

W Stanisławowie odbył się w n ie 'z ilę  10 
b. m. wiec kolejarzy pod gołem niebem, na 
który przybyło 2000 kolejarzy miejscowych 
i z przestrzeni. Referowali tow. Kobak i Ka­
czanowski o drożyźnie i o organizacyi.

Okradzenia urzędu podatkowego. W zeszłym 
tygodniu donieśliśmy o kradzieży w urzędzie 
podatkowym w Kossowie koło Kołomyi. — 
Szkontrum wykazało, źe skradziona kwota 
wynosi 37.742 K. Krajowa dyrekeya skarbu 
wyznaczyła nagrodę 1000 K za schwytanie 
złodziei, a 5% od znalezionej n nich kwoty.

Okradzenie emigranta na kolei. Piotr Ma­
kowski, włościanin w Burdakoweach (w pow* 
Borszczów) sprzedał swoje gospodarstwo 
i z żoną oraz dwiema córkami opuścił ro­
dzinną wioskę i udał się do Ameryki. Na­
bywszy bilety, posiadał jeszcze 3000 koron 
gotówki, którą umieścił w skórzanym worka 
i ukrył go na piersiach, pod ubraniem.

W poniedziałek wieczór wyjechał Makow­
ski z rodziną do Krakowa. W drodze między 
Przemyślem a Jarosławiem przysiadł się do 
niego jakiś mężczyzna i wszczął rozmowę? 
przyezem dowiedział się, że Makowski jedzie 
do Ameryki i ma przy sobie pieniądze: Ro­
dzina Makowskiego drzemała podówczas W 
wagonie. Nieznajomy zapalił cygaro opiumo­
we i puszczając dym na Makowskiego, uśpił 
go, poczem rozpiął mu ubranie, przeciął wo­
rek i wyjąwszy 3000 koron, wysiadł na naj­
bliższej stacyi. Przed Jarosławiem Makowski 
przyszedł do przytomności, a spostrzegłszy? 
co go spotkało, rozpaczliwie począł wołać 
ratunku. Na stacyi w Jarosławiu zawiado­
miono e kradzieży żandarma, który wdrożył 
bezskuteczne poszukiwanie. Wysłano telegra­
my na różne strony.

Makowskiego z rodziną odesłano w nocy 
do Lwowa, skąd odesłany będzie sznpasez® 
do Burdakowiec.

Aresztowanie szpiega w Czerniowcach. Prócz 
trzech oficerów rosyjskich aresztowano to 
austryackiego rachunkowego porucznika Jowi- 
nełli pod zarzutem szpiegostwa. Jowinelli, stal® 
mieszkający we Lwowie, przybył do Czemio- 
wic, jak się zdaje, w tym celu, aby porozu­
mieć się z owymi trzema oficerami rosyj­
skimi. Polieya lwowska zażądała odessani* 
aresztowanego do Lwowa.

Samobójstwo 12-letniego chłopca. W Za­
rzeczu kcło Jarosławia 12-letni uczeń Wrz®' 
cionek za niegrzeczne zachowanie się w szkol® 
został ukarany, a oprócz tego matka wymie­
rzyła mn karę. Ponieważ zagroziła mu, 
zaprowadzi go jeszcze do księdza dla uka­
rania, chłopak powiesił się.

Handlarze żywym towarem. W Brodach a- 
resztowano Józefa Tatarskiego i krawca ArC' 
aa Wolfa Perwina, którzy z dwiema siostra­
mi Jentą i Nechą Kannengiesserównemi ebei®" 
przejść potajemnie granicę rosyjską. U P®r' 
wina znaleziono telegram z Konstantynopol* 
od niejakiej Olgi Wery, zawiadamiającej P®r' 
wina o jakiejś tajemniczej przesyłce pienię­
żnej. Na zapytante ekspozytury policyjnej *  
Brodach, policmajster w Żytomierza edpowi®; 
dział, że obaj przytrzymani gą notoryczny# 1 
handlarzami żywego towaru.

Z z a b o r u  r o s y js k ie g o ;
Fortel z telegramem. Dzienniki warszaw­

skie donoszą: Jeden ze znanych przemysł0^* 
ców tutejszych, mający dwie dostawy do 
tendantury, załatwiał w tych dniach interew 
w Petersburgu. Po ukończeniu, gdy już 01 
dział w pociągu, odchodzącym do Warszawy  ̂
usłyszał naraz swe nazwisko, wywołyW0® 
na peronie w celu doręczenia telegramu; wy 
chylił się więc z okna po odbiór dep®027’ 
a wtedy poproszono go do rewizyi, g»zVj 
po odebraniu notatnika, znaleziono podob

G liceryn ow ą
1 p a stą  p o d  n a z w ą  9 9 A T L A S “ polecamy 

jako najlepszą 
do czyszczenia 

obuwia

_  l l u i a n a ,  ;Pasta w oE T ód niszczącej obuWi® 
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F a b r y k a  p a s t y  i  c z e r n l d ł a  MV i c t o r i ®  
w  P o d g ó r z u .



ariele cennych wskazówek co do stosunku 
owego przemysłowca z przedstawicielami in- 
tendantury.

Były policmajster litaratem. Były oberpolic- 
saajster m. Warszawy, bar. Nołken, opuścił 
jaż stanowisko gubernatora mohylowskiego 
3 jako cywilny przybył do Petersburga, gdzie 
®amierza poświęcić się literaturze. Przy tej 
sposobności „Birżcwyja wiedomosti* wyra­
jają nadzieję, że teraz zapewne firma Sie­
mens i Halske otrzyma należność za żyran­
dol elektryczny o sile tysiąca świec, spra­
wiony na rokaz oberpolicmajstra do jego 
Apartamentu w ratuszu. Kasa m. Warszawy 
ńdmówiła pokrycia tego wydatku, awizacye 
2aś sądowe do bar. Nolkena, dopóki był gu­
bernatorem... jakoś nie dochodziły.

Z e  i w i a t e .
Proces literacki w Berlinie. Znany literat 

hiemiecki Karol May, znany szczególniej jako 
Autor wielu pism dla młodzieży, oskarżył li­
terata Lebrusa o obrazę honoru, ponieważ 
Łebrus w liście do jednego z artystów na- 
AWał Maya „urodzonym zbrodniarzem*, feto 
ry już kilkakrotnie karany był więzieniem, 
A który też nigdy w życin nie przekroczył 
Sranicy niemieckiej, mimo, że ogłasza liczne 
°pisy podróży. Sąd u w o l n i ł  oskarżonego, 
Przyjmując dowód prawdy za dostarczony.

Aresztowania w Petersburgu. Prasa rosyj 
6ka donosi, iż policya petersburska wpadła 
Aa trop zebrań młodzieży, należącej do par­
tyi socyalistów-rewolucyonistów, odbywają­
cych się w pewnym domu w dzielnicy Wa- 
syijewskiej Ostrów.

W związku z dokonaną tam rewizyą przed­
sięwzięto i rewizyę o studenta Eugeniusza 
Swiatłowskiego, u którego znaleźć miano 
abardzo ważne materyały spiskowe*. Zarzą- 
d2ono też rewizyę w mieszkaniu ojca owego 
studenta, radcy stanu Światłowskiego, u któ- 
fego znaleziono archiwum jednej z organiza- 
®yj rewolucyjnych, rewolwer i cyklostyle. — 
S wiatłowskiego-ojca odstawiono do więzienia 
V „Krestach*.

Iście rosyjski patryota. Prezes „Towarzy­
stwa walki czynnej z rewolacyą i anarchią* 
uezobri, kawaler orderu św. Jerzego, stawał 
przed sądem okręgowym w Petersburgu jako 
^skarżony o p r z y w ł a s z c z e n i e  i roz- 
W onienie 5000 rubli, złożonych na cel do- 
broczynny, oraz o s f a ł s z o w a n i e  kilku 
dziesięciu weksli. Dezobri przyznał się do 
ddny i zasłaniał Się lekkomyślnością. Sąd za 
stasował wszelkie okoliczności łagodzące i ska 

Preze8a na miesiąc aresztu.
Cook. Z Jerbanc donoszą, że ekapedycya 

otarła 3 b. m. do szczytu góry Mac Kinłey 
1 nie znalazła po drodze żadnych śladów 
tyekomej ekspedycyi Cooka.

. B. GABRYELSKA, Kraków, kupuje, sprzedaje 
1 najmuje — fortepiany, pianina, harmonie i 
Plancie — krajowe ł zagraniczne, nowe i prze­
grane — za gotówkę i na spłaty — bez zaliczki. 
**"■ ___

Proces hr. Tarnowskiej.
W , dalszym ciągu piątkowej rozprawy 

brońca Tarnowskiej dr D i e n a  sprzeciwił 
odczytaniu tych aktów, które odnoszą się 

0 sp awy o zabicie Borzewskiego.
• Przewodniczący F u s i n a t o oświadczył, 

2a\ządzi dyskusyę w sprawie odczytania 
8*yrlkich tych dokumentów, co do których 

^Anj gtron są podzielone, później, na ra 
t !e ś zarządził odczytanie tych dokumen-
h jo do których niema wniosków odmień-

Nastąpiło odczytywanie rozmaitych aktów 
Roszących się do procesu rozwodowego, 
 ̂otoczonego przez Tarnowskiego swej żonie, 
Następnie sprawozdań lekarzy o zamachu
'Uobójczym Pryłukowa, dokonanym przez 
ego w więzieniu San Marco.

popołudniowej rozprawie obrońca dr 
(. l e a a  protestował przeciw wnioskowi za- 

hr. Komorowskiej o odczytanie listów 
tyjących prywatnego życia Tarnowskiej. 

 ̂ *ej sprzeciwił się odczytaniu protokolar 
zeznaó świadka Końce wieżowej, rozwie 

au0nei żony Pryłukowa, dalej wszystkich 
sjj. ° w mających związek ze sprawą Borzew- 
aJ eg°, informacyj nadesłanych przez wło- 
g/ g0 konsula w Kijowie i listu austro wę 
oświ^'6®0 konsula w Wenecyi. Natomiast 
*ezB*?czy* za odczytaniem protokolarnych 
którv^ ” Glinkowej, jedynego świadka, 
takoh odP3era twierdzenie aktu oskarżenia, 
PjQ. Y Tarnowska popchnęła swego szwagra, 

ra Tarnowskiego, do samobójstwa w tym 
je^ ’ przyjść w posiadanie części spadku,

“u należącej.
ą e ,a8t§Pca oskarżycielki prywatnej dr Car-  

zgodził się jedynie na nieodczytanie 
ńań r wiedzionej żony Pryłukowa. 

w ^ u r a to r  Z a n c h e t t i  sprzeciwił aię 
je,j ystkim wnioskom dra Dieny z wyjątkiem 

eg°, a mianowicie, by nie odczytywać

aktów z procesu, wytoczonego Tarnowskiemu
0 zabicie Borzewskiego.

Po przemówieniach obrońców Pryłukowa
1 Naumowa, którzy poparli wywody proku 
ratora, oświadczył przewodniczący, iż decy- 
zyę co do postawionych wniosków ogłosi na 
najbliższej rozprawie, która odbędzie się we 
wtorek o godzinie 10 rano.

Wczoraj po dwudniowej przerwie rozpo­
częła się ponownie rozprawa przeciw Tar­
nowskiej.

Przesłuchiwano kilku rzeczoznawców co 
do przyczyn śmierci Komarowskiego. Zezna­
nia ich są sprzeczne. Jedni twierdzą, że ope- 
racya, dokonana na Komarowskim, była zu­
pełnie prawidłowo przeprowadzona i że tylko 
rany, zadane ma przez Naamowa, spowodo­
wały śmierć.

Zdaniem innych rzeczoznawców, leczenie 
Komarowskiego nie było prawidłowem i było 
może jedną z przyczyn jego śmierci.

Z różnych stron.
!„Prima aprilis* o Hofrichterze. — Spotkanie po 

śmierci.
Głośny angielski nowelista, twórca „Sher- 

locka Holmesa*, Conan Doyle, ogłosił w je 
dnem z pism londyńskich artykuł o sprawie 
Hofrichtera. Conan Doyle, jak zapewniają 
pisma angielskie, interesował się nadzwy 
czajnie sprawą trucicielskiego zamachu na 
oficerów i studyował tę sprawę do najdrob­
niejszych szczegółów. Podobno w tym celu 
bawił nawet przez tydzień „incognito* w Wie­
dniu. Badał skrupulatnie i porównywał wszy­
stkie typy pisma Hofrichtera, a nawet przy­
szedł podobno w posiadanie jednego z owyeh 
fatalnych pudełek, w których rozesłane zo­
stały proszki sinku potasu. Otóż Conan Doyle, 
na podstawie tych wyczerpujących studyów, 
ogłosił obecnie swój pogląd na sprawę Hof 
richtera — i dziwna rzecz, ostateczny wnio 
sek angielskiego pisarza o tej sprawie brzmi, 
że „Hofrichter, jak się zdaje, jest bezwarun­
kowo niewinnym*.

Pomiędzy innemi Conan Doyle zarzuca po­
licyi wiedeńskiej wiele niezręczności w do­
chodzeniach, a głównie to, że początkowe 
dochodzenia prowadziła zbyt jawnie i pozwo­
liła pozacierać za sobą ślady prawdziwemu 
zbrodniarzowi. Pisma zagraniczne, które po 
dają treść artykulH Conana Doyle’a, zwracają 
jednak uwagę na drobny szczególik, a mia 
nowicie, że artykuł ów głośnego pisarza 
kryminalisty pojawił aię akurat... w dniu 1  go 
kwietnia.

* * *
W jednej wsi w Banacie (połudn. Węgry) 

zmarła bardzo piękna dziewczyna, córka bo­
gatej wdowy. Zwłoki zmarłej złożono w oso 
bnym, ustronnym pokoju; obok zwłok po 
stawiono krzyż i zapalono świece i cały dom 
ogarnęła smutna cisza, jaka przystoi śmierci. 
Naraz do uszu mieszkańców domu doleciały 
z pokoju zmarłej smętne tony jakiejś cudo 
wnej, niebiańskiej muzyki. A były to tony 
dziwne, przebolesne, pełne rozdzierającej 
skargi i żalu, tak iż słuchającym łzy cisnęły 
się do oczn. Matka zmarłej pospieszyła do 
cichego pokoju, gdzie oczom jej dziwny się 
przedstawił widok. U nóg zmarłej stali dwaj 
młodzi cyganie i wygrywali na skrzypcach 
owe cudne melodye, trzeci zaś klęczał w nie 
mej rozpaczy, wlepiwszy nieruchomy, jakby 
zastygły wzrok w licach umarłej dziewczyny. 
Nic nie potrafiło wyrwać go z tego rozpa 
ezliwego struchlenia, ani przybycie ludzi, ani 
rozdzierający jęk matki, która pod wpływem 
muzyki zaczęła szlochać i zawodzić. U nóg 
rozpaczającego cygana leżały porzucone skrzy­
pce Wtedy to mieszkańcy zaczęli sobie przy 
pominąć, że melodya, którą wygrywali cyga­
nie, była ulubiona przez zmarłą dziewczynę. 
Śpiewała ją codzień i w ostatnich czasach 
przed śmiercią bardzo była smutną, jakby 
tęskniła za kimś, kto miał przybyć do niej. 
W tej tęsknocie i w tem oczekiwaniu, od­
rzucając najlepsze partye, jakie się jej tra­
fiały, zachorowała wkońcu i zmarła. Rozpa­
czający artysta cygański był widocznie owym 
oczekiwanym — spotkanie nastąpiło po śmier­
ci. Gdy dwaj grający ukończyli swoją prze­
dziwną melodyę, młodzieniec ocknął się, spoj­
rzał jeszcze raz rozpaczliwie na zmarłą, uca­
łował jej lica i wszyscy trzej grajkowie, nie 
przemówiwszy ani słowa, wyszli z pokoju.

TELEGRAMY
z dnia 13 kwietnia.

Uchwalenie pruskiej reformy wyborczej.
Berlin. (B. Wolffa). Porządek dzienny wczo­

rajszego posiedzenia sejmu pruskiego zawie­
rał p o w t ó r n e  o b r a d y  i g ł o s o w a n i e  
n a d  p r z e d ł o ż e n i e m  r e f o r m y  w y ­
b o r c z e j .  Stronnictwa ograniczyły się do 
krótkich oświadczeń tej treści, że nie odstę­
pują od pierwotnie zajętego stanowiska.

Poseł tow. B e r g m a n n  został przywołany 
do porządku za powiedzenie, że centrum, ja­
ko partya judaszowa, uprawia przewrotną 
politykę.

Między narodowymi liberałami a centrum 
przyszło do ponownych starć przy sprawie 
tajnego i bezpośredniego prawa głosowania.

W dyskusyi oświadczył miniBter Mo i t k e ,  
iż nieprawdą jest, jakoby jego deklaracye 
stały w sprzeczności z oświadczeniem prezy­
denta ministrów. Na tem ogólną dyskusyę 
zakończono, poczem §§ 1 do 5 p r z y j ę t o  
b e z  z mi a n y .

Ponieważ kilkakrotnie po otwarciu dysku 
syi uchwalano natychmiast jej zamknięcie, 
oświadczył poseł tow. Hi rBch,  że I z ba  
u r z ą d z a k o m e d y ę ,  za co prezydent przy­
wołał go do porządku.

Poseł tow. L i e b k n e c h t  został przywo 
łany dwa razy do porządku za słowa „o tak 
zwanej wysokiej Izbie* i że ten spoBÓb za­
łatwiania przedłożenia jeBt z b r o d n i ą .

Poseł ks. J a ż d ż e w s k i  oświadczył, że 
w międzyczasie nie zdarzyło się nic, coby 
Polaków skłoniło do zmiany ich stanowiska 
t że w polskich kołach wyborczych panuje 
przekonanie, iż intereB ludności wymaga, by 
p o l s c y  p o s ł o w i e  g ł o s o w a l i  p r z e ­
c i w  u s t a w i e  jako zupełnie niewystarcza 
jącej i nierd po władającej interesom i uczu­
ciom ludności.

Następnie p r z y j ę t o  dalsze paragrafy we­
dług uchwał III czytania.

Prezydent Kr o c h e  r zaproponował na­
tychmiastowe przedsięwzięcie głosowania nad 
całem przedłożeniem.

Socyaliści i wolnomyśłni przeciw temu żywo 
protestowali.

Po krótkiej dyskusyi regulaminowej przy­
jęto całą ustawą głosami konserwatystów 
i centrum.

Rewizye i aresztowania.
Kijów. (Pet. ag. tel.). W różnych dzielni 

cach miasta dokonano licznych rewizyj, pod­
czas których wykryto proklamacye kijow­
skiej partyi socyalno-demokratycznej. Are­
sztowano 11 osób. Skonfiskowano hektograf, 
300 proklamacyj i nielegalne wydawnictwa.

Studya kobieca w Rosyi.
Petersburg. (Pet. ag. tel.). Minister o- 

światy wniósł w Dumie projekt ustawy, 
nadający kobietom, które ukończyły wyż­
sze szkoły w Rosyi lub za granicą, prawo 
składania egzaminów uniwersyteckich, na­
dających jim r ó w n e  z m ę ż c z y z n a m i  
p r a w a  dla naukowych zawodów i urzędu 
nauczycielskiego.

0 prawa autorskie.
Petersburg. Ambasador francuski L o u i s  

odwiedził prezydenta Dumy Guczkowa w 
gmachu Dumy i dłuższy czas z nim kon­
ferował. Jak słychać, wskazał on na nie­
korzystną sytuacyę francuskich autorów, 
których dzieła tłómaczone są w Rosyi bez 
żadnego honoraryum.

Zażegnanie rozłamu wśród młodoturków.
Konstantynopol. Przywódca młodoturków 

oświadczył w Izbie, że 5 deputowanych, 
którzy z powodu nieporozumień wystąpili 
ze stronnictwa, po otrzymaniu wyjaśnień 
dalej biorą udział w obradach.

Po powstaniu w Albanii.
Konstantynopol. Jak słychać, wojska, w y­

słane do Albanii, pozostaną tam tak dłu­
go, aż zastosowanie ustaw państwowych 
będzie zabezpieczone.
Parlament angielski o marynarce austryackiej.

Londyn. Na wczorajszem posiedzeniu 
Izby gmin lord Beresford wystosował do 
pierwszego lorda admiralicyi Mac Kenna 
zapytanie, czy admiralieya posiada jakieś 
ofieyalne lub nieofieyalne wiadomości, iż 
Austro-Węgry rzeczywiście budują „Dread- 
noughty*.

Muc Kenna odpowiedział: Już raz o- 
swiadczyłem, że nie mamy żadnych ofi- 
cyalnych wiadomości o budowie austrya­
ckich „Dreadnoughtów*. Byłoby nieodpo- 
wiedniem na podstawie nieoficyalnych do­
niesień dawać jakiekolwiek ofieyalne od­
powiedzi na zapytania.

Strejk generalny w M arsylii.
Marsylia. Wczoraj po południu kilka skle­

pów zostało znowu otwartych. Także kilka 
wozów tramwajowych krążyło pod osłoną 
policyi. Praca w porcie jest w pełnym 
toku (?)

Pomocnicy handlowi i personal tramwa­
ju miejskiego p o r z u c i l i  p r a c ę .  W kil­
ku fabrykach p r a c a  z u p e ł n i e  u s t a -  
ł a. Tylko kilka wozów tramwajowych kur­
suje jeszcze pod ochroną policyi.

R u c h  t r a m w a j o w y  z u p e ł n i e  u- 
s t a ł. Robotnicy węglowi trzech towa­
rzystw okrętowych strejkują, jednak 1500 
robotników pracuje i manipulacya towaro­

wa odbywa się normalnie. Komitet straj­
kowy donosi, że s t r e j  k u j e  18.000 l udz i .  
Ogólna sytuacya strejkowa się z a o ­
s t r z y ł a .  Na giełdzie robotniczej panuje 
bardzo żywy ruch. Marynarze dwóch przy­
byłych wczoraj okrętów wyszli na ląd. 
P r a w i e  w s z y s t k i e  s k l e p y  s ą  zam ­
k n i ę t e .

Paryż. Według wiadomości nadeszłych 
wczoraj popołudniu z Marsylii, sytuacya 
tam jest d o ś ć p o w a ż n ą .  Prefekt miasta 
zażądał niezwłocznego wysłania posiłków 
wojskowych, aby zapobiedz niebezpie­
cznym rozruchom. Według niepotwierdzo­
nej jeszcze wiadomości „Intrasigeant’a“ 
m a j t k o w i e w o j s k o w i n a  parowcu po­
cztowym „Moise* n i e  c h c ą  p r a c o w a ć  
tłómacząc się, że służba palaczy jest dla 
nich ciężką.

Marsylia. Z powodu obawy r o z s z e r z e ­
n i a  s i ę  s t r e j k u ,  do którego przyłączyć 
się mają p o m o c n i c y p i e k a r s c y ,  przy­
był tu pułk kirasyerów, batalion strzelców 
alpejskich i 500 żandarmów.

Katastrofa okrątowa.
St. Brieui. Parowiec „Hirondelle* rozbił 

się w pobliżu przylądka Frehel (na półno- 
cnem wybrzeżu Francyi) 10 l u d z i  b r a ­
k u j  e.

Zamach w Pekinie.
Pekin. Wczoraj aresztowano tu mężczyznę, 

podejrzanego o usiłowany zamach w pałaeu 
księcia-rejenta. 2000 tajnych polieyantów po­
wołano do Pekinu. Hotele otrzymały rozkaz 
codziennego przedkładania policyi spisu przy­
jezdnych.

Ze stowarzyszeń I zgromadzeń.
O głoszenia p etito w e o zgrom adzeniach i zebra­

n iach  m ożna um ieszczać ty lk o  za op ła tą  4 0  h a -  
l e r z y  od jednorazow ego ogłoszenia. Z ap ow ied z i 
b a lów , zabaw  i  p rzedstaw ień  kosztu ją 1  k o n m c  
za jednorazow e ogłoszenie.

*  B a c z n o ś ć  m e t a l o w c y  k r a k o w s c y !  W  pią­
tek 15 kwietnia odbędzie się zgromadzenie w sali 
Związku stow. rob., ul. Wiślna 5, I. piętro. Na po­
rządku dziennym: K o n f e r e n c y a  z a w o d o w a  
w P r z e m y ś lu .  Początek o godz. 7 wieczorem.
0 liczny udział uprasza zarząd.

*  W p i s y  d o  K o m i t e t u  m a j o w e g o  przyj­
mują (obok mężów zaufaHia organizacyj zawodo­
wych i politycznych) dział inseratowy .Naprzodu*, 
Marka 21 i w bufecie Związku stow. rob, Wiślna 5, 
I. p., między godz. 6 a 9 wieczór. Komitet miej­
scowy P. P S. D. w Krakowie.

*  W p i s y  d o  K o m i t e t u  m a j o w e g o  o r g a -  
n i z a e y i  k o b i e t  przyjmuje sekretaryat organiza­
cyi w każdą niedzielę od 11—1 w południe.

*  P r z e m y ś l .  Do komitetu obchodowego święta
1 Maja zgłaszać się należy u sekretarza tow. Ale­
ksandra Mandla. Sekretaryat P. P. S. D. w Prze­
myśla.

NADESŁANE.
(Z a  d z ia ł ten  red ak cya  n ie  odpow iada).

Choroby skórne
jak ekcema i wrzody, które nie chcą się 
goić, są wielokrotnie wynikiem niedosta­
tecznej, chorobliwej krwi.

EMULSYA SCOTTA
jest najlepszym środkiem, krew zbogaca- 

jącym i zwalczającym tego ro­
dzaju cierpienia.

Najskuteczniejsze składniki, 
jakie przez wyśmienitą mani- 
pulacyę SCOTTA przeistoczo­
ne zostały na śmietankowatą, 
lekkostrawną emulsyę, zjedna­
ły  dla EMULSYI SCOTTA w dal 
i wszerz sławę emulsyi wzo­
rowej, znanej wszędzie jako 
najpewniejszy środek przeciw 
powyższym chorobom. Także 
w lecie do użycia z najlepszym 
skutkiem.
Cena oryginalnej flaszki 2 K 50 h.
Do nabycia we wszystkich aptekach.

Pr«wdxiwe tyl­
ko z powyższą 
marką, rybakiem,
:: jako pewną s 
Dznaką wyrobi 

SCOTTA.

Polecamy naszym rodzinom jak naj 
goręcej

K o l iń s k ą  domieszkę no kawy.

We czwartek ewentualnie i w piątek, to 
jest dnia 21—22 kwietnia b. r. o godz. 9 
przed południem odbędzie się w magazynach 
kolejowych tutejszego c. k. urzędu ruchu

publiczna licytacya
nieodebranych, a po myśli paragrafu 82 (4) 
regulaminu ruchu kolejowego do sprzedaży 
przezuaczonych przesyłek.

Spis tych przesyłek przejrzeć można w 
kancelaryi naczelnika magazynów w godzi­
nach urzędowych.

Do fabrycznego składu ka- 
uszy i bielizny męskiej 

— ■ p o d  f ir m ą : —•

1 HARRY FROM M ER -  Kraków, ulica Grodzka L 9.
j u ż  n a d e s z ł y  n o w o ś c i  w i o s e n n e ! C e n y  n a j n i ż s z e !



P a n n y
uzdolnione w krawieczyźnie znajdą 
stałe umieszczenie w magazynie 
„Adolfina* ul. Długa 1. 16, II. p.

Z C P S  A  B I  E S I  A  D E C K  A  
O S W l g : C  1, M .............

Przez Wysokie 
c. k. Namiestnictwo 

koneesyonowanc

P a s t a  d o  o b u w i a

„ W I S Ł A "
I jest Wyrób

Kraków.

najlepszą 
krakowski

R A D W A Ń S K I
Sławkowska 27.

Należy wszędzie żądać pasty I 
„Wf ■Isła"

L. 29276/1910/B. b.
Ogłoszenie licytacyi.

Magistrat stoł. król. miasta 
Barakowa rozpisuje licytacyę 
ofertową na roboty wykonać 
się mające przy budowie szko­
ły  wydziałowej przy ul. Szlak 
(na Maślakówce), a mianowi­
cie na roboty:

1 ) ziemne, pomocniczne i 
murarskie,

2) kamieniarskie,
3) ciesielskie,
4) dekarskie,
5) blacharskie,
6) na dostawę ankier,
7) na dostawę dźwigarów 

żelaznych.
Warunki ogólne i szczegó­

łowe, jakoteż plany przejrzeć 
można w biurze Architekty 
miejskiego Pana Radcy Bu­
downictwa Jana Zawiejskiego 
w budynku Magistratu, Plac 
W W . Świętych, II. p. między 
godziną 1 1  a 1  w południe, 
gdzie również po podpisaniu 
ogólnych i szczegółowych wa­
runków otrzymać można for­
mularze ofertowe i wnosić 
oferty.

Do oferty dołączyć należy 
kwit z wadyum złożonego w 
Kasie miejskiej w wysokości 
21h°io od sumy ofertowej. 
Oferty wnosić można na 
wszystkie razem roboty lub 
też na każdą robotę oddziel­
nie.

Otwarcie ofert nastąpi w 
obecności oferentów w dniu 
28 kwietnia 1910 o godzinie 
12  w południe w sali posie­
dzeń Magistratu.

Kraków, 7 kwietnia 1910.
M agistrat stoł. król. m. Krakowa.

«hce mieć dobre i tanie obuwie, niech 
raczy odwiedzić magazyn

Antoniego Tabora
K r a k ó w ,  D ł u g a  11,
który ma na składzie wielki wybór 
obuwia na każdy sezon. Poleca także 
buty z cholewami do stroju polskiego 
lub sokolego ze skór boksowych.
Najlepszej jakości i po najtańszej 

cenie odstępuje

T Ł U S Z C Z
k o k o s o w y

Wojciech OlSZOW Ski
w Krakowie 

Mały Rynek, róg ul. Szpitalnej.
Jednorazowa próba przekona każde­

go o jakości.

Ajenci
zdolni i uczciwi

do sprzedaży maszyn rolniczych dla 
Galicyi i Węgier, pjszukiwani pod 
bardzo korzystnymi warunkami.

Zgłoszenia z podaniem dotych­
czasowego zajęcia pod Jan Boduch 
generalna reprezentacya pierwszej 
przerowskiej fabryki Ed. Kokora 
i Ska, Nowy Sącz ul. Lwowska L. 1.

MEBLE.
Nowo otwarty sklep frontowy 

przy

ul. św. Jana L  14, Kraków.
Kupno i sprzedaż różnych me­
bli, maszyn do szycia, forte­
piany i inne rzeczy używane, 
sprzedaje po niskich cenach.

♦♦♦♦♦♦♦♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ a

B iu r o
podróży

Z o f i i
Biesiadeckiej
Oświęcim (dworzec)

sprzedaje 
bilety okrętowe do

Ameryki
I, I I  i I I I  kl. dla paro­
statków pospiesznych, 
oraz bilety kolejowe dla 
kolei północno-amery­
kańskich we wszystkich 

kierunkach.
Ceny iclśle wedle taryf 
okrętowych I kolejowych.
Bilety okrątowe do Kanady
I bilety kolejowe kanadyjskie.
Prospekty danso i optetane.

SKŁAD MASZYN DO SZYCIA I MASZYN D O  P I S A N I A  
ORAZ WARSZTAT NAPRAWY

IGNACEGO GROSSA
pod WerowRietwem

JANA P0HE90, meełnnHre-specyałtety 
W KRAKOWIE, STAROWIŚLNA L. 1

tneprzeciw głównej poczty).

Sprzedają I naprawia maszyny da szycia 
I do pisania po cenach umiarkowanych. 
::r. Cenniki Ilustrowane darmo I opłatnie.

i

Jest najlepszym środkiem de czyszczenia metali.

K u le  i  K r ą g łe
z  drzew a Llgnum  Sanctum

polecają najtaniej
R E I M  i  S P Ó Ł K A

KRAKÓW, RYNEK 37.
Speeyalne cenniki na żądanie 

gratis i franco.

nie zmieniam mydła odkąd używam B e r g m a n n a  
M y d ł o  L i l i o w e  (marka ochronna z konikiem) 
firmy Berg^nann & Co. Tetschen nad Łabą, gdyż 
mydło to jest najskuteczniejszem mydłem leczniczem 
przeciw piegom, jakoteż dla pielęgnowania miękkiej 
i delikatnej cery. Sztuka po 80 hal." do nabycia we 
wszystkich aptekach, drogeryach, składach perfum etc.

Wszędzie
do COLUMBIA PASTYLKI MIĘTOW E

W  RULONACH ŻELATYNOW YCH

Ostrzega się 
przed na- 

śladownictwami! |

W ik t o r a  S c h m id ta  i  S y n ó w
  s ą  n a jle p s z e ! — —

Należy baczną zwraeać uwagę

Ostrzega się 
przed H-

■ na markę ochronną •

Y ictorSciim iM Fils.
MOCZENIE W ŁOlKU.
Natychmiastowe odzwyczajenie za­
pewnione. Objaśnienia bezpłatne. 
Podać wiek i płeć! Świetne pisma 
dziękczynne. Polecenia lekarskie.

Instytut „SANITAS” 
YELBURG, P 83 BAWARY A.

r ¥ T T  T  ▼ ▼ ▼
R o m a n  f f i lu th

Generalny za stęp ca krakowskiej 
fabryki tutek

„ K O S M O S "  St. W ołoszyńskiego
na Kraków i Podgó ze. 

Nliazka w Podgórzu, ul. Krakusa 24.

( f F

C .  K .  U P R Z Y W .

AKCYJNE TOWARZYSTWO KANTORÓW WYMIANY

M E R C U R “
F IL IA  W  K R A K O W IE

p r z y  u l i c y  F l o r y a ń s k i e J  1.  2 8  i  Ś w .  M a r k a  1 .  1 8 .

Z A K Ł A D  C E N T R A L N Y  W  W I E D N I U .
Filie:

Baden, Bemo, Czeska-Ka­
mienica, Czeska-Lipa, Dux, 
Grazlitz, Jabłoniec, Kraków, 
Liberzec, Litomierzyce, Mod- 
ling, Nowy-Jiczyn, Pilzno, 
Praga, Świtawa, Szumperk, 

Wr.-Neustadt.

Oddział węgierski w Budapeszcie.

Kantory wymiany w Wiedniu:
I. Wollzeile 1, II. Taborstrasse 4, 
III. Lowengasse 27, III. Ungar- 
gasse 77, IV. Wiedener Haupt- 
strasse 12, V. Schonbrunner- 
strasse 88 a, VI. Gumpendorfer- 
strasse 22, VII. Mariahilferstrasse 
76, VIII. Lerchenfelderstrasse 
132, IX. Alserstrasse 32, XVIII. 
Wahrihgerstrasse 82, XIX. Do- 
blinger Hauptstrasse 33, XXI. 

Haupstrasse 43.

Kr

l i i

l»ri

Kapitał akcyjny 2 0  milionów K. 
Fundusz rezerwowy 8  milionów koron.
D y w id e n d a  n a  r .  1 9 0 9  w y n o s i 9% .
Kupno i sprzedaż wszelkiego ro­

dzaju papierów wartościowych, 
walut i dewiz.

Przyjmowanie zleceń giełdo­
wych.

Przechowanie i zarząd papierami 
wartościowymi.

Załatwianie kaucyi wojskowych, 
winkulacya i dewinkulacya.

Udzielanie zaliczek na papiery 
wartościowe.

Sprzedaż losów na spłaty mie­
sięczne.
Z a ła t w ia n ie  w s z e lk ic h

Wypłata i eskont kuponów i wy­
losowanych efektów.

Przyjmowanie prenumeraty na 
czasopismo losowań „Mercur*.

Eskont i inkaso weksli.
Wystawianie czeków, przekazów 

i akredytyw.
P r z y jm o w a n ie  w k ła d e k  

n a  4  p r o c e n t.
Podatek rentowy opłaca Bank 

z własnych funduszów.
Otwieranie rachunków bieżących, 

czekowych i żyrowych.
b a n k o w y c h  t r a n z  a k c y i.
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Zmiana lokalu.
Niniejszem zawiadamiam Szan. P. T. Publiczność, iż 

z dniem 12  b. m. przeniosłem wyrąb mięsa i sprzedaż wędlin 
z domu przy ul. Karmelickiej 10

n a  ulice;

K A R M E L I C K Ą  L. 2 4 .
Dziękując za dotychczasowe względy polecam się i nadal 

łaskawym względom Szan. P. T. Publiczności.
Z poważaniem

F r a n c i s z e k  S a n l t e r n f k .

mleko 
według ® e 

prof. Miecznikowa, 
i Mleko od krów szczepiony0̂

chorych i zdrowych. ^  |
s ¥ H e k o  gotowe we flaszeczk*'

karmienia niemowląt* 

i Kefir leczniczy.

«fACTO-FERROL .
**■ zem dla niedokrewu)'8 j

Naczyń i aparatów uży^9 
wyłącznie do mleka- j

Zakład „ L A K T O L " KrS 
Podwala S. A

Piękne i stałe dochody
zapewnia każdemu bez względu na płeć, wiek i oddalenie 
jedynie „ S A M O P O M O C "  jedynie
Przedsiębiorstwo fabryczne wyrobów trykotowych - - 
- - - - WE LWOWIE, ULICA ZYGMUNTOWSKA 9.

Żądajcie wyjaśnień! W arunki tak dogodne jak nigdzie!
mm.

P R O S Z K O W E  K U R A C Y J N E
znakomite Vs klg. 6IS h a l.

P e n s y o n a t o m  z n a c z n y  o p u s t .
Poleea

JA N  M IC H A LIK , K r a k ó w , F lo r y a ń s k a  4 5 .
Cenniki darm > i opłatnie.

Rzadka okazyi i
Magazyn obuwia pod P j

M. JUNGERWP
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G r o d z k a  4 ^
nabył przez ofertową 'lC rfj 
cyę obuwie rozmaitego « 
dzaju i sprzedaje tako

4 0  °/„
niżej cen fabrycznych. . g

Kto chce kupić tani® { f  
brze raczy się pospiesW 
zakupno. z pował*©*61?.!*!

W*aSc

1

dr,

Zawiadamia) J. W. moją klientelę, że  

1 kwietnia b. r. przesta™

pracować w Firmie WP. S c h w a r z a  i od dnia 1 5  k w i e t n i a  otwi®r

p r a c o w n i ę  w ł a s n A
p r z y  u l.  K a r m e l ic k ie j  L .  16 w  K r a k o ^ e<

Zadaniem mojem jak dotąd tak i  nadal jest zadowolnić J. W-

■  n r  a  n a r m e i a c * *
Z szacunkiem

telę starannością i sumiennością mojej pracowni.

Wanda, K a r m e l i c i  
I .  p i ę t r o .


